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1 renuinerata w yncsi z odbieraniem w Administracji m iesięcznie 4C0 mk., z odnosze­
niem i p z e sy ik ą  pcczlovą;4ćO mk. f e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz
ednoszj sliow y  lub jego m iejsce fo  mk . druga 1 trzecia 70 mk., czwarta 60 mk, za

wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w lekście przed kroniką i pod telegram am i-70 rok. za
wierrz, Nekrologi jo  marek ;70 za wiersz. Drobne og łoszen ia , po 20 marek za wyraz.

O głoszenia  zagraniczne o 100 % droższe.

Adres Redakcji i Administracji: Częstochowa ni. N. P. Marjt 41. Sottfarta codzieanio  
od g. 9  rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa'. Telefon 4. N adesłanych rękopi­
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwal Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty Instytucji prywatnych 1 społecznych pod- 
leSajĄ opłacie. Każda now a podwyżka taryfy obowiązuje w szystkie już przyjęte og ło ­

szen ia  od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.

Cena utrzymania niepodległości.
P oniżej podajemy znam ienne przem ów ienie p osła  dr. J Załuski 

(Zw. Lud. Nar.) w Sejm ie ustaw odaw czym  w dn. 1« bm. przy dyskti- 
by w ejskow ej'SZem Czytaniem UstavVy 0 Pow szechnym  obow iązku sluż-

Wysoki Sejmu! Nie będę tntaj zatrzy okropny S o s n k o w s k i.  te n  z d r a i-  
» y  wał się szczegółowo nad ustawą o po* c a  s z ta n d a r u  s o c j a l i s t y c z n e -
wszrebnym obowiązku służby wojskowej, g o  (wesołość) z ustawą, która chce od 
przedłożoną nam przez p. Ministra Woj- was rekruta  250.000 młodzieży rocznie 
*y, będzie na to czas i miejsce w Korni* Wiecie, że to będzie kosztować was có 
fji wojskowej. Aa tem miejsca ograniczę najmniej 150 miljardów. Kmiotku polBki 
«ię do paru jedynie uw*g. Przyjmujemy robotniku, ozy ta niepodległość warta tr-

i8.  J ‘ c i » «  a * ™ustawy, j a k o  nową zapowiedź porządko­
wania i ustalania stosunków w armji na 
podstawie ustawodawstwa Polski Niepo­
dległej, przecina się przytem jeszcze j e d ­
ną nić łąezącą nas z e  s m u tn e j  p a ­
m ię c i o k r e s e m  „ r z ą d ó w 11 Ra- 

R e g e n c y jn e j . Uświadczenie pa­
na Ministra spraw wojskowych o p ok o  
jo w y c h  d ą ż n o ś c ia c h  R z e c z y ,  
p o s p o lite j  p r z y jm u je m y  z  u- 
z n a n ie m . To jego oświadczenie odpo­
wiada najzupełniej f. ktycznym dążeniom 
narodu polskiego, który pragnie mleć ar- 
mję nie dla ceiów agresywnych, lecz 
w y łą c z n ie  d la  o b r o n y  g r a n ie  
p a ś s t w a  i u tr z y m a n ia  o d z y ­
s k a n e j  n ie p o d le g ło ś c i ,  która 
chce żyć w zgodzie ze wszystkimi sąsia­
dami, o ile nie będzie przez nich zaoze- 
piaaa.

Stanowisko, które tutaj przed chwilą 
zajął pan kolega poseł Lieberman zasłu­
guje na pilną uwagę. Nie sądzę, ażeby 
należało jego przemówienie traktować ja 
t o  demonstrację, jak  ebee ks. Starkie-

znacznie taniej (Glos: na Wołówce.—We­
sołość.)

Proszę Panów, rzecz naogół niezupeł­
nie nadająca się do śmiechu, gdy się zwa 
Źy, że zagadnienie ciężarów podatkowych 
jes t  zagadnieniem istotnie bolesnem dla 
naszego ludu, zwłaszcza ludu tych obsza­
rów, które mara zaszczyt reprezentować, 
obszarów prawej strony Wisły, które zo­
stały spalone przez Rosjan, potem rabo­
wane i niszczone przez Niemców i któ­
rych pola teraz ponownie zostały s tra to ­
wane przez bolszewików. Ten lud oczy­
wiście bardzo się licsy ze ąwojoml wydat 
kami. I tu, koleso Łiebermaa, jesteśmy 
zgodni. Rzeczywiście, trzeba bardzo pilno 
wać tego p. Michalskiego, do którego 
podczas Pańskiego przemówienia tak liry 
cznie odwoływał się p. Diamand, trzeba 
bardzo pilnować też p. M njstra Sosnkow 
skiego, ż e b y  on i te m i p o d a tk a ­
m i na  w o js k o  u c z c iw ie ,  s u ­
m ie n n ie  i o s z c z ę d n ie  g o sp o d a  
r o w a li (Brawa) żeby oni pieniędzmi 
wyznaczonerni na wojsko nie szafowali na

Oddział Likwidacji Demobilu Wojskowego
w  W a r s z a w i e ,  K r ó l e w s k a  25, 

sprzedaje po e o n a c h  ry n k o w y e h i
Ś ro d k i leczn icze  i eh em ik a lja

w d r o d a e  p r z e t a r o u i
T e r m o fo r y  
T e r w z o r y
N a czy n ia  fa ja n s o w e  i s z k la n e  
N a czy n ia  k u ch en n e  
Ł ó ik a  Ż e la z n e

i różne inne p r z e d n  oty..

w b iu le ty n ie !  J |  DEMOBIL" zeszyt 18-ty.
T erm in składania ofert 1 lu tego 1922 r.

A u to k la w y  
S te r y l iz a to r y  
R ę k a w ic z k i g u m o w e  
D ren y  g u m o w e  
I r y g a to r y

S z c z e g ó ły

w tej walce o lata  służby w wojsku sza 
fowano argumentami mniejszej lub wię­
kszej ciemnoty. Bo kry ter ja  do określe­
nia la t służby w wojsku są zupełaie in­
ne, takie, jak  obBzar państwa, charakter 
granic i dogmat, że armja pokoju — to 
kadra tylko dla armji czasów wojny, a 
zatem wzgląd ile tej kadry  potrzeba żeby 
państwa b jło  ochronione. Jeżeli więc ktoś 
jest zdania, że Polska ma złe granice— a 
ma bardzo złe—i nie wie, że w tej Pol­
sce nie wszyscy mieszkańcy— prawda, pa 
nie pośle Liebermanit? — z równym fer- 
worem będą bronić tej ojczyzny, (Weso

łość, różne okrzyki) to kraj musi się li­
czyć z temi faktami i ponosić ich pizykro 
konsekwencje.

Ale nad tem będziemy się zastanawia 
li w Komisji Wojskowej, jak  wogóle nad 
technicznemu zagadnieniami łat, liczebno­
ści, kosztów. Stwierdzam tyle, że sp ra­
wa dwuletniej, czy jednorocznej ’służby 
wojskowej, to nie je s t  kwestja ciemnoty 
rekruta, łeez zapełnie innej kategorji, 
przedewszystkiem strategicznej.

Kończę na tem, że Klub nasz przyj­
muje z zadowoleniem wywody Pana Mini 
s tra  spraw wojskowych.
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wici. Byiy to  rseeiy ca zimno i gruntów prawo i ca lewo ż e b y  *  o k o lic  t e  
nie obmyślane. Poseł Lieberman dal nam g o  S e jm u  n ie  w y w o ż o n o , ja k  
w formie możliwie objektywr.ei w y r a z  to  b y ło  1919 «•„ o a łe m i s k r z y -  
p o g lą d o w  s w e j  p a r t j i  i to g o  n iam i p ie n ię d z y  na c o lo  n ie
t t H A l f l l  I ł  A ł u n u  m a S a J .  . . .  > '  i  ________  .  a _p rąd u  n a tu r y  n t ię d z /n a r o d o  
w e j ,  którego siły lekceważyć nie nale­
ży, bo ma on niewątpliwy WjAyw, nleste 
ty, i na los naszej Ojczyzny

w o js k o w e , ż e b y  n ie  o p ła c a n o  
„ S t r z e lc a " ,  r o z m a ity c h  „ s t r a  
ż y "  i ł .  d . z  fu n d u sz ó w  w o j ­
s k o w y c h . (Różne okrzyki na lewicy.

Dlatego zatrzymam się nad dwoma P. Stamszkin: Czekaj Pan, panie Kurczak,
punktami wywodów pana kolegi I /eb e r-  
m an a  nieco bliżej. Najpierw, Wysoki Sej 
a i e ,  poseł Lieberman postawił pas właś 
eiwie o k o  w  o k o  w o b e c  n a jtr a .  
Ś lic z n ie jsz e g o  z a g a d n ie n ia , a  
j e s t  nim  z a g a d n ie n ie  u tr z y m a  
nia n ie p o d le g ło ś c i  n a s z e j  R zo  
c z y p o s p o  l i te j ,  kraju o niezabezpie­

czonych granicach J e s te ś m y  ż le  
p o ło ż e n i  g e o g r a f ic z n ie  w  Eu­
r o p ie , jesteśmy po uciążliwej wyczer­
pującej wojnie, jesteśmy gospodarczo pra 
Wie zrujnowani — i chcemy przeoież bro 
nić swojej niepodległości! Chcemy tę nie 
podległość utrzymać, s i ły  p a ń s tw a  i 
s i ły  t w ó r c z e  n a ro d u  r o z w i­
n ą ć . Otóż wbrew p, Liebermanowi

panie myśli*y łowicki. Wesołość).
Trzeba, ażeby jeżeli ten minister doj­

dzie nareszcie, że są w wojsku oszuści 1 
fałszerze, och, wogóle rozmaite kanalje z 
pod ciemnej gwiazdy, że zajmują stanowi 
ska urzędowe nawet bardzo blisko stoli­
cy kraju, powiedzmy w Rembertowie, 
trzeba, żeby Klub p. Liebermana nie ata 
kowsł Ministra interpelacjami, a później 
uczciwych poEłów nie obrzucał inwekty­
wami, dlaczego tego... (G łos z  lewicy: 
8mi*ło. — Głos inny: no, Zawadzkiego), 
f a ł s z e r z a  d o k u m e n tó w  i jem u  
p o d o b n y ch  ty p ó w  nia tr z y m a  
s ię  u w ła d z y . Pod tym względem 
chciałbym istotnie pozyskać zgodę p. po< 
sta Liebermana źe o ile chodzi o wydat-* ----  --- ----------------- - - ----------------  w u WJUttli*

stwierdza©, że o cenę co nas ma to kosz ki na srmję, to gospodarka winna być
towaó, nie będziemy się targowali (różne jakuajbardziej oszczędna i skrupulatna,
okrzyki na lewicy. — P. Staniszkis: To A wtedy może nie trzeba będzie aż tyle
wiecowe okrzyki trzeciego rzędu. — P. 
/o ław sk i:  obraża P aa  swego kolegę. — 
P. Staniszkis: Dowcip z Pipidówk ) T e ­
mat poważny, moi panowie: słyszę że nie 
spełniłem jakiegoś obowiązku, chętnie się 
rgadzam, że każdy a was sto razy lepiej 
spełnia obowiązki względem Ojczyzny o- 
demnie, lecz niech że to wam nie prze­
szkadza słuchać. B > Pan L 'eberman d o t  
k n ą ł b a r d z o  d e lik a tn e j  m a te r  
j i k o s z tó w  z a c h o w a n ia  n iep o -

miljardów.
Przejdźmy do kwestji drugiej. Pan  

p o s e ł  L ie b e rm a n  b a r d z o  s z e ­
r o k o  m ów i o  s łu ż b ie  d w u le ­
tn ie j ,  ja k o  p r z y d łu g ie j  i z wiel­
ką  sobie właściwą wymową, k tórą  podzi­
wiam, przedstawiał, jak  to rząd, klóry u 
piera się przy dwuletniej służbie wojBko- 
wej, poniża chłopca polskiego, jako tę ­
pego, ciemnego, a przeoież na miły Bóg, 
nie jest on taki ciemny i nie powinien aż.  ■  B V  « • * »  Ł« c u i u  J  1 li IG  jJUWIlJIcKl BZ

d ie g fo s c i  P o lsk i. Odwołuje biq on dwa la ta  i t. d. Zaszła tu peirna powied* 
do iia8Z}cu ©as ludowych i mówi im; nay niedokładność w toku rozumowania. 
UŁo, co was kesitu je  ta niepodległość: Pan poseł mówił wszak, źa w e  F ran -  
miijardy, miljardy. Nie wytrzymacie te-  o ji p r z e d  w o jn ą  b y ła  z a c ię ta  
gp, biedacy, ugniecie się. Patrzcie: przy- w a lk a  o  t r z y le tn ią  s łu ż b ę  w o j  
chodzi do was znowu ten jmilitarysta, ten s k o w ą  i nie wrpomin&ł nam, żeby tam

Najświeższe wiadomości
Dymisja gabinetu francuskiego.

PARYŻ, t a . I  teł. wł.—Briand po zło 
żeniu oświadczenia w Izbie, w którem u- 
zasadniał stanowisko zajęte w Cannes, 
udał się do pałacu elizejskiego aby zło­
żyć dymisję gabinetu.

D ym isja p rz y ję ta .
PARYŻ, 18.1 tel. wł.— Haras. P re z y ­

dent republiki Millerand przyjął dymisję 
Briand*.

P o in c a re  n a s tę p c a  
B rian d a .

WIBBEN, 1S.1 tel. wł. — „Achtuhra- 
bendblatt" donosi z Paryża, jakoby w par 
lamencie francuskim razeizła się pogłos­
ka, że Poincare sostanle następcą Brian- 
da. Minister wojny Barlhou agituje pedo 
bno energicznie przeciw Briandowi.

D alsze  w yniki w yborów  
w ileń sk ich .

WILNU, 18.1 te ł.-w ł,— Gen. komisarz 
wyborczy ogłasza urzędowy wynik wybo 
rów w okręgach: ^1V Gszmiańskim), XI 
(Wasilewski), X (wscb. część lidzklego)
Y (trockim), V II (półn. część pow. Wi­
leńskiego) i VUI (południowa część wileń 
skiego).

Mandatów otrzymali: Centr. Polski 
Komitet Wyborczy 24 mandatów, Odra- 
dzenie 4 mand., Rady Ludowe Ift mand., 
P. S. L. (P iast) lo  mand., Blok Demo­
kratyczny 6 m.

Głosowało w okr. IV —77 pr., w okr. 
X I—68.5 pr., w okr. X—62.6 pr., w okr.
V - 6 4  p r ,  w okr. V U - 7 6 .6  pr., w okr., 
V III—77 pr.
F ra n c ja  p rz e c iw n a  m o ra ­

to riu m  d la  N iem iec.
PARYŻ, 13.1 tei. wł.—navas .  Jak  do 

nosi „Petit Parisien“, Rada ministrów pó 
stanowiła jednomyślnie, iż należy podpo­
rządkować kwestję dopuszczenia przed­
stawicieli rządu sowietów do udziału w 
konferencji w Cannes, szeregowi zobowią 
zań formalnych, zwłaszcza uznaniu dłu­
gów rosyjskich, zaciągniętych we Francji 
Rada ministrów wypowiedziała się dalej

za ścisłem utrzymaniem wysokości od­
szkodowań niemieckich, za doprowadze­
niem do ścisłego układu francosko-beigtj 
skiego oraz przeciwko wszelkim proje­
ktom moratorjum.

F ra n c ja  i A ttglja.
LONDYN, 13 1 teł. wl.— L. George o  

świadczył w Cannes, że bezpieczeństwo 
Anglji je s t  jak najściślej związane z bez­
pieczeństwem Francji. Układ angielsko- 
francuski będzie miał na celu zagwaran­
tować bezpieczeństwo obu państwom.t Do 
uaładu tego mogą być—zdaniem L, Geor 
ge—dopuszczone i inne państwa, w pierw 
szym rzędzie Wiechy i Belgia.

tiakaw e wiadom ości.
— Lekarze francuscy badają środki 

zabezpieczenia radjo-telegrafiotów przed 
anemją, która grozi wszystkim dłużej za­
trudnionym przy tym aparacie.

— Akadem ja paryska medyczna nja 
przyjąć panią Curle-Skłodowską ua członka 
członka.

— W porównaniu z listopada, — życie 
w Niemczeeb zdrożało w grudniu o I I  
proc.

— Dr. Galii i pani Souffiand odkryli 
granicę „organity* —- to znaczy cząstki 
niby żywych minerałów. A zatem słuszna 
je s t  hypoteza alchemików, że kryształy 
żyją.

— Brultyśoi (futuryści muzyczni) u- 
rządzi koncert w Paryżu na nowo - wyns- 
lezionych instrumentach, poruszanych elek 
trycznie i noszących obiecujące nazwy, 
jak; wyjec, mruk, pękach, gwizdun, skrzek 
itp. Brultyścl zostali wygwizdani.

— Rosja swolniła od cła dywany p e r ­
skie, gdyż sama ehee nimi handlować z 
Europą zachodnią. Wysłano do Niemiec 
pierwszą partję olbrzymiej wartości.

— Wydaao w Szwajczrji prawo prze­
ciw kokainizmowi, który się tam szerzy. 
Sprzedzjąey kokainę zapłaei lCe.000 fr. 
kary, kokainlści zaś, jako nieuleczalnie 
chory będą internowani.

— W  grudniu bawiło w Berlinie 17695 
obcokrajowców. Najwięcej było holendrów 
bo aż 2«80, Polaków zaś tylko 85$.
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Sensacja Warszawy.
Spraw a ffHr. Ł ubieńsk iego11

Sprawa ta budzi coraz większe zacie­
kawienie, tak źe ze względu aa istotę jej 
jak i ha okoliczności w z wiązka z zezna­
niami świadków ze świata artystycznego. 
Okazuje się, że „pan hrabia" używał przy 
jemności świata doczesnego dowoli i że 
bardzo mu żależalo na nawiązywania co­
raz nowych stosunków ze światem tea- 
tralnc-artystycznym.

Wiele szczegółów tonie we mgle za- 
pcmaienia z uwagi na to, że oszarżony, 
zachowując „dobry ton'*, pragnie oszczę- 
dziś dobre imię i honor niektórych panów 
1 pań, którzy z lekkiem sercem pomagali 
mu trwonić pieniądze państwowe.

Przystąpiono do dalszego przesłucha­
nia świadków.

Jeden ze świadków, Wiad. Grabow­
ska, zastrzega się, że jest mężatką i musi 
dbać o swą opinję, opowiada, że około 5 
rano krytycznego dnia przywiózł ułan 
Gnndeiach oskarżonego i jakiegoś kapita­
na nieznanego nazwiska, że tam pili do 
rana. że Zawidowski dat jej 15.000 mk., 
z tych 15 tys. jednak 10 mu zwróciła. 
Na pytanie obrońcy prsyznaje, że zapo­
znał ją  z oskarżonym pik. Zaleski.

Inny świadek, por. Urban ze Zjedno­
cz enej komisji likwidacyjnej lat. O. K. 1. 
zeznaje niesłychanie bałamutnie. Przewód 
■aiezący z trudnościami wydobywa z niego 
oświadczenie, że zestawił rachunki kaso­
we podsądnego, że próez dwóch kwitów 
oa 375 tys. i 204 tys. w kasie znalazł zu 
pełny porządek. Na kwity te, któro uwa­
ża za autentyczne, pobrał gotówkę sierż. 
Greadel, który się z nich nie rozliczył i 
zdezerterował. Jeżeli więc te dwa kwity 
byłyby rozliczane, w takim razie w k a ­
sie nie byłoby aadnych braków.

Przew.: Więc pan ze „szkontrum“ 
jest gotów wywnioskować, źe braków w 
kasie niema?

Sw.: Gdyby kwity byty wpłaoone.
Przew.: Przypuśćmy więc, że Grendel 

nie zdezerterował i rozliczył się.
Sw.: No tak, ale kwity...
Przewodniczący przerywa przesłucha­

nie, puczem prokurator ponownie usiłuje 
Wydobyć faktyczny stan rzeczy, jednak 
bez skutku.

Ostatni świadek, artysta Sempoliński 
Yel Kierski zeznaje, że był na wyciecz­
ce w „Leśniczówce" podczas pojedynku z 
koniem. Por. B. miał jakąś rozmowę z 
żoną oskarżonego, poczem R. oświadczył, 
że idzie sobie życie odebrać, wypadł z 
rewolwerem na dziedzinieo, po chwili roz 
legł się strzał, a kiedy świadek wybiegł 
na podwórze, zastał postrzelonego konin. 
Na lament dorożkarza oskarżony zspłaoił 
30 ozy 40 tysięcy mk. za konia.

Żona podsądnego, Helena Zawidowska, 
stwierdza szozegółowo przebieg całej spra 
wy, znanej już z poprzednich zeznań i o- 
świadcza, źe mąż z całym spokojem li­
czyć mógł na to, że wystko wyrówna, co 
się też faktycznie stało. Slab brała w po­
koju Hotelu Saskiego; za nsmową Starze- 
nieckiej, która zajęła się sprowadzeniem 
popa, przyjęła prawosławie. Przy akoie 
ślubnym uczestniczyli Demidom, oboje 
„ks.“  Starzenieccy 1 jakiś adwokat war­
szawski, który przyjął na siebia gwaran­
cję za ważność ślubu.

Przew.: Jakto adwokat był przytem? 
Jak się nazywa?

Sw.; Nazwiska nie pamiętam, gdyż to 
już przeszło rok.

Prok.: Dlaczego pani przyjęła prawo­
sławie?

Sw.: Męża bliżej nie znałam, rzeko­
ma księżna Starzeniecka radziła mi za­
bezpieczyć się przed ewentualnem, złem 
pożyciem.

Oskarżony Z. żali się na przeprowa­
dzone ,,8zkontrum“ i opowiada, źe taki 
panował chaos podczas jego przeprowa­
dzania, że najpierw komisja zarzuciła mu 
brak 4 miij. mk. zaś gdy się odnośny 
kwit w koszu na śmiecie(lM) znalazł, o- 
graiiczyła pretensje skarbu na 375 tys. 
mk., a i tych zupełaie nie brakuje, gdyż 
były to zaliczki jako żołd żołnierzom, li­
sty żołdu są w porządku, a i oryginały 
kwitów Grendla znajdują się w akcie r a ­
chunkowym.

Na tern przerwano rozprawy.
Dziś dalszy ciąg badania świadków. 

Jntro spodziewane przemówienia stron i 
wyrok.

—m —  '

Z za kulis mmisterjum kolei.
B . r e w i r o w y ,  p o d k o m i s a r z  i a g e n t  r a s y j s k i u j  p o l i c j i  k r y m i -  

n a  l a  e j —w y s o k i m  d y g n i t a r z e m .
„Gazeta Poranna" poruszyła sprawę ale i w samem centrum Polski, v; mini- 

fatalnej gospodarki w wileńskiej dyrekoji sterjum dostają się na wysokie stanowi- 
kolejowej, dziś daje nowy fakt stwierdza ska urzędowe ludzie, którym, mówią c de- 
jąey, że nłetylko na kresach dalekich, likatnie, nie można przyznać dostatecz­

nych kwalifikacji. Fak t ten według infor­
macji ze źródła najzupełniej wiaregodne- 
go, przedstawia się następująco:

W roku 1012 — 13 w Brześciu litew 
skim żył sobie skromny „okołotocznyj 
nadziratel" (rewirowy) p. Władimir Ko- 
blewskij, prawosławny i znany ogólnie ja 
ko rosjanin, OJ tego czasu p. K. przecho 
dsił bardzo rozmaite i osobliwe koleje w 
życiu.

W roku 1914 znajdujemy go w B er­
dyczowie na stanowisku pomocnika komi­
sarza. Jednak w rok później coś się po­
psuło w karjerze źyoiowej p. K. bo z 
podkomisarza poszedł ca agenta policji 
kryminalnej, w r. 1917 — na urzędnika 
wojskowego w X armji rosyjskiej.

W karjerze wojsk jwej bohater nasz 
miał większe szczęście, gdyż w rok póź­
niej, gdy głośny Skoropadskij ogłosił się 
przy pomooy Niemców hetmanem Ukra­
iny, p. Koblewskij ypływa na powierz­
chnię ze szlifami s/tabs-kapitana i w ro­
li komendanta Hołobów, stacji granicznej 
między Ukrainą „niepodległą" Skoropad- 
skiego, a okupacją niemiecko-austrjacką. 
W Hołobach p. K. jest nieposzlakowanym 
Ukraińcem i ujawnia niechęć do „la- 
chów".’

Z upadkiem Skoropadskiego zniknął i 
komendant z Hriobów, ale znów wypły­
nął na nowym grancie na jednej z linji 
kolejowych polskich w uniformie kontro­
lera pociągów. Jeden z kontrolerów Pola 
ków, który znał poprzednie losy p. K , 
spotkawszy go w tej nowej roli, zapytał 
ze zdumieniem:

— .Co pan tu robi?
— To samo co i pan — odparł spo­

kojnie p. K.
Na tern dyskusja skończyła się, ale 

współpracownicy sekcji kontroli zapropo­
nowali p. K. prywatnie, aby zmienił po­
sadę, na co tenże zasadniczo się zgodził.

Było to w roku 19i9. Wkrótoe sekcję 
kontroli przy dyrekcji rozwiązano i p. K. 
wyszedł z niej, aie na lepsze stanowisko 
— do ministerjum. Śród urzędników było 
niemało szemrania, ale ostatecznie kto 
„ma plecy" ten wszystko jakoś przetrzyma.

A p. K. pomimo, że pierwotny jego 
protektor wyniósł się już z kolei, ma w 
dalszym ciągu szczęście bo z kontrolera, 
pomimo, ża nigdy w życiu nie był kole­
jarzem i pomimo tylu fachowych kandy­
datów, awansował na wysokie stanowisko 
—inspektora kontroli ministerjum kclai.

Inspektor taki przeprowadza ważniej, 
sze rewizje, ma szerokie pełnomocnictwa 
zawieszania i usuwania urzędników i pr* 
cowników kolejowych.

Moteby pan minister kolei zaintereso­
wał się tą sprawą i zapytił o p. Koblew 
skiego ludzi, którzy się z nim stykali w 
Rosji jak naprz. jp . Fr. Sztnulewioz, in­

spektor pociągów, Wacław Żele«howskir 
sekretarz inspekcji drogowej w Mławie, 
wreszcie p. Eceradorf, zawiadowca staejr 
Łódź—Kaliska. Wreszoie moteby p. Sikor 
skl zainteresował się wogóle sprawą no­
minowania w kolejnictwie przeprowadzo­
nego przez jego poprzedników, kiedy to, 
przy—organizacji kolejnictwa brano la- 
dzi pośpiesznie, niewiele sprawdzając.

Dziś w sob o tę  o godzin ie

8-e| wiecz.
punktualnie w Sali S traży  Ogniowej odbędzie  
się  Wielka W ieczornica  T aneczna D m karzy.

Kroni ka .
Z n ie s ie n ie  u s ta w y  p r z e c iw  

k o  l ic h w ie  w e j e n n e j .
Nasz korespondent donosi z Warszawy: 

Na posiedzeniu komisji nrawniczej i admi 
nistracyjnej Sejmu, referent pos. Grzę- 
dzielski (Piast) zgłosił wniosek, aby przejść 
do porządku dziennego nad projektem 
zmiany ustawy przeciwko lichwie wojen­
nej, oraz, aby wezwać sprawozdawcę do 
przedstawienia projektu zawieszenia, ewea 
tualnie zniesienia całej tej nstawy. Tylka 
wskutek prośby delegata Rady Ministrów, 
uchwalenie tego wniosku odrzucono, do 
czasu, aź Rada Ministrów wypowie w tej 
sprawie swoją opinję.

R e g u la c ja  h ą n d lu  j a n c z a r ­
sk ie g o .

Dn. 11-go stycznia, była w ministerjum 
przemyśla i handlu delegacja związków 
jajczarskich w sprawie organizacji handlu 
jajczarskiego.

Sprawa baudlu tego jest bardzo skom 
plikowana i zagmatwana. Nasze czynniki 
miarodajne powinny się nią zająć już 
zawczasu i kwestję uregulować na dłu­
żej po jej szczegółowein rozważeniu, ażeby 
nie było w całej te j  sprawie jajczarskiej 
tyle błędów ze strony tych właśnie czyn­
ników, ile było popełnionych w roku  ubie- 
głym.

Przedewezystkiem rynek wewnętrzny 
w Polsce musi mieć zagwarantowane po 
cenach przystępnych dla ogółu ja ja  przez 
cały rok. Potem dopiero można uwzglę­
dnić interesy i eksporterów.

Z ja z d  d z ia ła c z y  s p o łe c z n y c h  
w  K ie lc a c h .

R ada O kręgow ych  Tow. Rolniczych 
województwa K ieleckiego  zwołuje w 
styczniu r. b. Z jazd  działaczy sp o łecz ­
nych z ca łego  W ojew ództw a. Z a p ro ­
szeni p re legenci z  W arszawy i prowin-
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Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Proszę cię więc, zostań z Elżbietą, nie pózwól 
jej wychodzić, i ozu w aj nad nią besustannie, mamy bo 
wiem do czynienia a najokrótniejszym z wrogów.

Brat i siostra przeżyli więc cały ten dzień przy­
klejeni niemal do szyby okien. Paweł wracał tylko na 
pośpieszne spożycie posiłku. Nadzieja go nie opusz­
czał a.

— Ona tu jest, mówił. Podobnie jak oi, którzy 
owarzyszyli jej w aucie, musiała zrzucić strój pielę­
gniarki i skryła się w jakiejś dziurze, jak pająk za 
swą pajęczyną. Widzę ją, jak ze słuchawką telefoniczną 
w ręce, wydaje rozkazy całej bandzie podejrzanych o* 
sobBtków, równie jak ona gdzieś zakopanych i jak  ona 
niewidzialnych. Lacz zaczynam już przenikać jej pian, 
a jej się wydsje, że jest zupełaie bezpieczna. Nie wie 
nic o śmierci swego wspólnika Karola. Nie wie o mo­
jej rozmowie z cesarzem. Nie wie o oswobodzeniu El­
żbiety. Nio wie o naszym tu pobycie. Złapałem ją, tę 
podłą kreaturę. Mam ją.

Wiadomości z pola walki nie poprawiały się je ­
dnakże.

Na lewym brzegu cofano się w dalszym ciągu. 
W Croay, liczne straty i przepaściste błota osłabiły 
zapał Marokańczyków. Zniszczał zbudowany na prądce 
most pontonowy.

Gdy Paweł powrócił około szóstej wieczorem, 
Elżbieta z przestrachem spostrzegła krew na jego rę ­
kawie.

— To nic, rzekł śmiejąc się. Zadrasnąłem się 
gdzieś, sam nie wiem gdzie.

— Lecz ręka! patrz na rękę. Krew ei idzie!

—  Nie, to nie moja krew. Bądź spokojna. Wszy 
stko dobrze.

Bernard, zw racając się doń nagle, powiedział:
—  Wiesz, że głównodowodzący generał jes t  od 

rana w Soissons?
— Tak, podobno... Tem lepiej. Chciałbym wydać 

mu tę kobietę i całą je j  szpiegowską bandę. To byłby 
ładny podarunek!

Wydalił się jeszcze na godzinę. Potem powrócił i 
kazał podać sobie obiad.

— Zdajesz się teraz pewny swego, żauważył 
Bernard.

—  Czyż można być kiedy pewnym? T a kobieta 
to wcielony djabeł.

— Lecz znasz już jej kryjówką?
— Tak.
— I czego czekasz?
— Dziewiątej godziny. Teraz wypocznę, ©budź­

cie mnie trochę przed dziewiątą.
Nie DBtawał grzmot armat. Od czasu do czasu ja  

kiś g ran a t  padał na miasto z wielkim hałasem. Woj­
ska przechodziły w lóznych kierunkach. Następnie by 
wały chwile ciszy, w których zdawały się milknąć o d ­
głosy wojny, i to były może najokropniejsze minuty.

Paweł sam się obudził.
Rzekł do żony i do Bernarda:
—  W y wiecie, że należycie do wyprawy? To bę­

dzie ciężkie, Elżbieto, bardzo ciężkie. Jesteś pewna, że 
nie zbraknie ci sil?

— Och! Pawle.,. Lecz ty sam taki jesteś blady!
— Tak, odparł, trochę wzruszenia. Bynajmniej 

Die przez to, co się ma stać... Lecz aź do .ostatniej 
chwili, i mimo wszystkie przedsięwzięte ostrożności, 
będę się bał, aby przeciwnik się nie ukrył.

— Przeeież...
— Ech, tak... jakaś nierozwaga, jak iś  zły traf, 

obudzający ezujność, i wszystko trzebaby zaczynać na 
nowo...

—  Co ty tam robisz, Bernardzie?

Nikt nie wchodził d o

W połowie ulicy, dwu 
ich ciemności i przyłą

— Biorę rewolwer.
— Niepotrzebne.
— Jaktcl więc nie będzie walki w tej twojej wy 

prawie?
Paweł nie odpowiedział. Wedle swego zwyczaju 

dawał wyjaśnienia w czasie działania, lub po dokona­
niu rzeczy. Bernard wziął swój rewolwer.

Z ostatniem uderzeniem dziewiątej godziny prze­
chodzili przez rynek, wśród głębokich ciemności, które 
przedzierał tu i ówdzie wąski pasek światła, dobywa­
jący się z jakiegoś zamkniętego sklepu.

Na placu katedralnym ujrzeli gromadkę żołnierzy.
Oświetliwszy ich swą elektryczną latarką, rzekł 

Paweł do tego, który nimi dowodził:
— Nio nowego, sierżancie?
— Nic, panie poruczniku, 

domu i nikt zeń nie wyszedł.
Sierżant zaświstał lekko, 

ludzi wyłoniło się z otulających 
czyło się do całej gromadki.

— Żadnego szmeru w domu?
— Żadnego, panie sierżancie.
— Ani światła za storami?
— Żadnego, panie sierżancie.
Wówczas Paweł puścił się w drogę, i gdy tamci, 

stosując się do jego poleceń, postępowali w ślad za 
nim bez najmniejszego hałasu, on szedł krokiem staso 
wczym naprzód, jak spóźniony przechodzień, powraca­
jący do domu.

Zatrzymali się przed wązkim dotnkiem, którego 
dół zaledwie był widzialny w mrokach nocy. Brama 
wznosiła się na wysokości trzech stopni. Paweł zastu­
kał w nią cztery razy, czyniąc krótką przerwę między 
kaźdem uderzeaiem. Równocześnie wyjął klucz z kie­
szeni i otwierał.

W przedsionku saświeeił ponownie swą latarkę 
elektryczną, towarzysze jego zachowywali ciągle jedna 
kże milczenie.

D. c. n.
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Jak s ię  tra k tu je  o fic e r ó w .
K w a te r a  u „ in te l ig e n tn e j"  r o d z in y .  — S u s z a r n ia  b ie l izn y  f a ­
m ilijn ej  r o d z in y  S z e j n ó w  w  k 

w  P r o k u r a to r j i  i M agist
W domu p. K. Malińskiego (Sościusz- 

ki 17) v  sześciopokojowem mieszkania, 
należącym do p. J. Szeins, jeden pokój, 
jako kwaterę wojskową, z polecania Wy 
działa Kwaterunkowego Magistratu i za 
pośrednictwem Komendy placn zajmował 
poi. S. Trwało to od połowy maja r. ub. 
to jest od chwili powrotu 7 Dywizji z 
frontu. Właściciel mieszkania był przez 
cały ozas zajmowania kwatery z por. S . 
zadowolony co stwiedzał niejednokrotnie, 
wyrażając się jednocześnie bardzo ujem- 
nie o poprzednio a  niego kwaterującym 
oficerze, którego nazwiska i przydziału 
nigdy jednak podać nie mógł.

Miarą tego, jak  spokojnym i ustępli­
wym lokatorem był por. S. świadczyć mo 
źe fakt, is kwatera oficerska w mieszka­
niu p. Szeina używana była, jako suszar­
nia bielizny rodziny Szeinów, co por. S. 
dla, , świętego spokoju" milcząco tolero­
wał. W czasie miesięczaego swego urlc- 
pu por. S. za mieszkanie płacił, pokój 
zaś oddawał de dyspozycji właścicieli.

Pan Szein nawawiał wciąż por. S, do 
nielegalnego zatajenia, w razie spodziewa 
nego wyjazda z Częstochowy, opróżnienia 
kwatery. W końcu grndnia p. Ss. zwró- 
eił się do por. S. z prośbą aby tenże u- 
woln i na przeciąg ośmiu dni zajmowany 
przez niego pokój, motywując to chorobą 
dziecka jego córki, p. Pachterowej. Wza- 
mian za kwaterę opuszczoną zapropono­
wał p. S. mieszkanie córki jego p. P. w 
domu przy ul, Kościuszki 19 z warun­
kiem, źe po opływie dni ośmiu odda kwa

' a te r z e  p o r u c z n ik a .  „ S to s u n k i  
a c ie “ . Ma d r o g ę  s ą d o w ą .
tarę  porucznikowi S, bez jakichkolwiek 
trudności.

Gdy po ośmiu dniach por. S . chciał 
zająć kwaterę, p. Szeiaowa nie wpuściła 
go do mieszkania, twierdząc, źe „ma sto­
sunki w Magistracie i prokuratorji" 1 mo 
źe się postarać o oieuddanie kwatery por. 
S., przyczern użyła ubliżających wyrazów. 
W odpowiedzi na to por. S. przybył do 
mieszkania Szeinów w towarzystwie refe­
renta kwaterunkowego Magistratu, a wów 
czas „obłożnie chora" p. Pachterowa wy­
szła do przedpokoju a po krótkiej wymia 
nie słów, obrzuciła stekiem obelg por. S., 
twierdząc, źe oficerowie polscy są bez 
kultury, ze zwróci się do Sejmu, aby się 
„takiego osobnika" pozbyć... Na ^skutek 
orzeczenia referenta Magistratu por. S. 
mieszkanie zajął w obecności tegoż przed 
stawiciela wład; miejskich. Spraw a ta zo 
stała skierowana na drogę sądową.

Wczoraj, gdy por. S. przesłał za po­
średnictwem 2-ch żołnierzy naleźytość za 
komorne za m. styczeń, p. Szeiaowa wzię 
ła  pieniądze od żołnierzy do ręki, poczem 
z pasją rzuciła je  na podłogę, wymyśla­
jąc przytem źilnterzom głosem podniesio­
nym. Oto jak róż ii Szejmowie traktują  o- 
ficerów polskich, jak poniewierają mun­
durem oficerskim i jak  bezczeszczą pie 
niądz polski i godło państwowe. Aczkol 
wiek p. Szeiaowa twierdzi źe „ma sto­
sunki w prokuratorji i Magistracie", to 
jednak przypuszczać należy, ź* jej k re w ­
ki temperament i arogancję uspokoi wła­
śnie prokuratorjs.

cji poruszą najważniejsze zagadnienia
-  metodyki pracy społecznej na terenie 

WSE.
Po za sprawami rolniczemi omawia­

ne będą tematy, tyczące się koopera­
cji stowarzyszeń rolniczo-handlowych, 
^racy wśród młodzieży i kobiet, samo­
rządu oświaty pozaszkolnej, bibliotekar­
stwa i t. d.

Na zjazd mogą przybyć członkowie 
Zarządów Kółek rolniczych, O kr. Tow. 
Rolniczych Kół gospodyń wiejskich, 
Stowarzyszeń Młodzieży, Sejmików, 
działacze społeczni i wcgóle ci wszy­
scy. których interesuje praca społeczna 
i zagadnienia z nią związane.

Zjazd potrwa 2 —5 dni. Dla ucze­
stników Zjazdu, niezamieszkałych w 
Kielcach, będą przygotowane noclegi.

Z wszelkiemi zapytaniami należy się 
zwracać do Okręgowego T-wa Rolni­
czego w Kielcach lub też bezpośrednio 
do Rady Okr. Tow. Rolniczych Woje 
wództwa Kie!. Kielce, ul. Mickiewicza 3

i  Z Rady m iejsk iej.
Na czwartkowem posiedzeniu Rady 

miejskiej uchwalono na wstępie wnio­
sek Magistratu o przedłużenie na rok 
jeden kontraktu na dzierżawę trotuaru 
pod werendę cukierni „Cristai". Poda­
tek od dzierżawy wynosić będzie 100 
tys. mk. rocznie.

Następnie Rada miejska rozpatrywała 
wniosek magistratu w sprawie taksy 
dorożkarskiej. Uchwalono następującą 
taksę: W dzień za kurs dorożką jedno 
konną 150 mk., parokonną—mk. 200, 
w nocy—jednokonną 200 mk., paro­
konną—500 mk. Za jazdę na godziny: 
podczas dnia: jednokonną mk. 500, za 
każdą następną mk. 300, parokonną— 
750, na każdą następną mk. 450, wno- 
cy: jednokonną za godzinę jazdy mk. 
760, na każdą następną mk. 500, paro­
konną mk. 1000, za każdą następną— 
mk. 700.

W dalszym ciągu posiedzenia doko­
nano wyborów radców ubezpieczenio­
wych do Polskiej dyrekcji Ubezpieczeń 
Wzajemnych. Wybrano pp. ławników: 
<Sórskiego i M. Faciorkowskiego oraz 
radnego Bajdeckiego.

Następnie wszedł pod obrady wnio­
sek nagły Magistratu w sprawie dzier­
ż a w  placu przy zbiegu ulic Nowej i 
Kościuszki. Sprawę powyższą refero­
wał prezydent dr. J. Marczewski, zwra­
cając się do Rady o sprzedanie domu, 
znajdującego się na tymże placu. Przeciw 
wnioskowi Magistratu wypowiedzieli się 
r.r. Dziuba i Chojnacki, za wnioskiem: 
r.r. Tomczyk, Kol was i inni Ostatecz­
nie Rada większością głosów wniosek

uchwaliła.
W sprawie wniosku Magistratu o 

dokouanie wyboru 50 kandydatów na 
ławników i ich następców na wniosek 
r. Tomczyka uchwalono wybory odro­
czyć po następnego posiedzenia i w 
tym celu wybrać komisję, która przy­
gotowałaby listy kandydatów. W skład 
komisji wybrano pp.: Kędzierskio, W e- 
kslera, Dziubę i Tomczyka.

W toku dalszych obrad odczytano 
odpowiedź odmowną Magistratu w spra 
wie żądań ochroniarek, w której to od­
powiedzi Magistrat motywuje swą od­
powiedź w sprawie podwyżek tym, że 
kasa jest pusta. Wywiązała się w tej 
sprawie dyskusja. Ostatecznie uwzględ­
niono wniosek pobierania przez ochro- 
niarkl pensji na równi z  pracownikami 
miejskimi. W zakończeniu obrad przy 
siąpiono do 111 czytania budżetu w spra 
wie szpitalnictwa i działu statystyczne­

go, który należy uruchomić, gdyż nikt 
o nim nie wie, poczem ^przewodniczą- 
cy posiedzenie zamknął.

L u ła p j j  C z e r w o n e g o  K r z y ­
ż a .

W  przyszłym tygodniu miejscowy Ko 
mitet Czerwonego Krzyża rozpocznie sprze 
daż losów loterji Polskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża. Cena losu 1200 mk. 
Główna w ygran i 2,OOOO0O mk. Ogólna 
liczba wygranych 12000 losów na sumę 
42O00OOO mk. Ciągnienie odbędzie się w 
Warszawie 22 o zer w ca br. Adresy kole­
ktorów podane będą do wiadomości w 
przyszłym tygodniu.

P o m o c  d la  p o w r a c a j ą c y c h  
r o d a k ó w  z  R osji.

Organizacja zbiórki na powracających 
naszych rodaków z Rosji . zajmie się w 
Częstochowie miejscowy Komitet Czerwo­
nego Krzyża, wraz z zaproszonymi przed 
stawicielami stowarzyszeń i społeczeństwa

Zbiórka odbywać się będzie od 29 stycz-. 
nia do 5 lutego. Częstcohowa zostanie pe 
dzielona na okręgi. Bliższych wiadomości 
ogłoszone będą po [ostateoznym zebrania 
organizacyjnym, które odbędzie się w dał* 
13 bm. w lokalu Czerwonego Krzyża.

O s z u s t .
Ostrzega się przed oszustem Janem 

Wieluńskim, który podaje się za górno- 
ślązaks, twierdząc, ż i  ma eborą, leżącą 
w barakach żonę i pięoloro dzieei. W szy­
stko to jest kłamstwem i oszust ten wy- 
łudzą jedynie od ludzi współezująsyck 
nędzy datki w naturze i gotówce.

Z a b a w a  ta n e c z n a .
W dn. 14 b. m. w sali balowej hotelu 

„Polonia", odbędzie Bię zabawa taneczna, 
urządzona staraniem korpusu oficerskiego 
27 pp. Początek zabawy o godz. 9-oj wie­
czorem.

Z e b r a n ia  le ś n ik ó w .  '
Zarząd Częstochowskiego Kola Związ­

ku Leśników Polskich zawiadamia wsayst 
kich swoich członków, źe Nadzwyezajae 
Ogólne Zebranie odbędzie się dn. 15 ge 
stycznia r. b. o godz. 10 i pół ras*  w 
sali Rady miejskiej (ni. Dąbrowskiego 19),

K r y z y s  p r z e m y s ło w y .
Celem zestawienia faktycznych danych

0 kryzysie przemysłowym w państwie i 
jego skutkaeh, inspekcja pracy poleciła 
wszystkim inspekcjom rejonowym przed­
stawienie sobie szczegółowych danych o 
zamkniętych fabrykach i o ograniczeniu 
w nich produkcji do dn. 1 stycznia w 
celu opracowania zgromadzonego materja 
łu i przedstawienia go Właściwym czyn­
nikom.

R abunek .
W nocy, do mieszkania Franc. Ludwi 

ka we wsi Pustkowie Będuskle pod My­
szkowem wtargnęło trzech napastników, 
którzy, zagroziwszy domownikom śm ier­
cią, zrabowali 26 tys. mk. 72 rb. carskie
1 107 funtów mięsa. Po dokonania rabun­
ku bandyci umknęli w stronę lasu.

U ję c ie  z ło d z ie j a  m iljo n o w e j  
k r a d z ie ż y .

W pociągu paserce Ruehli Rechoico 
wej skradziono Walizę z różnymi rzecza­
mi, wartości mlljon mk, Policja sosnowiec 
ka aresztowała złodzieja w o-obie Marja- 
na S., od którego część skradzionych rze 
czy odebrano,

K r a d z ie ż  l e k a r s t w .
W ambulatorjum kasy chorych w P o ­

rębie, niewykryoi złodzieje skradli w no­
cy instrumenty lekarskie i lekarstwa, war­
tości około 20 tys. mk.

K r a d z ie ż  z b o ż a .
We wsi Marciszów pod Zawierciem ze 

stodoły Aotouiego Bryły skradziono w 
nocy zboze wartości mk. 12 tys.

S a l a  S t r a ż y  O g n i o w e j W n ie d z ie lę ,  dn. 15 e t y e z n ia
o godz. 8 wlecz, odbędzie się

Wieiki K o n c e r t
myarenfego W ^ n szaw sk iegof•znanego i zasłużonego w irtuo­

za  harm onisty i fealaiajecznika 
który  da tylko jeden koncert na najm niejszych w świec,Je harm onijkach akordlo, w iasaaj kon-

strukcii w ielkości połowy pudełka zapałek.
Pan W arszawski znany m istrz fonografista , niem a w P olsce domu, gdzieby  nie było gram ofo­

nu, patefonu i fonografu 1 n ie  było płyt pana Wa szaw sklego

i <»!«»„» Mąrji D a lsk iej,
  Bilety w cześniej do nabycia w cukierni .C ristai*. ---------

I  Osobowy s a m o c h ó d  kareta
W l l l t f i S l i l t l l l i p  <io ®8ł,bó«f i t . p.

p o  m ie ś c ie  i na tu ry
g a r a ż  K o śc iu szk i 13, m ie sz k . II A leja  3 9  J. L a za rek

N iezaw odny środ ek  p rzeciw k o  chrypce, 
d u szn ości, kaszlom

„Granulki Russyana”
(Granules sulphuris aurati benzolinati),

„Ap. K ow alski1*
W W arszaw ie, M iodow a 1. 

S p rzed aż  w aptekach i składach apteez- 
nych.

S p osób  użycia d o łączony do każdego  
pudelka.

Auto-Przewbzowy
W. UIJański i K. M iszczak

u l. K ra k o w sk a  6 4 .
Dostarcza: węgiel, koks, drzewo i zie­

miopłody po cenach przystępnych.

W  Tl W TBliam i W H W W W Z tM U M M W M

l - s z y  K o n c e s jo n o w a n y  p r z e z  P a ń s tw .  U rząd  Miar

Zakład Mechaniczny Reparacji Wag i Odważników 
B .  M A R K I E W I C Z A

l l-g a  ALEJA N °  37 .
P o d a je  do w iadom ośc i iż s to so w n ie  do ro z p o rz ą d z e n ia  s ta ro s tw a  o l e ­
g a l iz a c j i  m ia r  z d n ia  1 g ru d n ia  1921 r.  p r s y jm u je  od dn ia  2 s ty c z n ia  
do ponow nego  o ce c h o w a n ia  w ag i o d w a ż n ik i  z w y g a s łą  cech ą  z r. 1919.
P o s ia d a  na s k ła d z ie  w a g i i od w a żn ik i k ilo g r a m o w e .

Z A K Ł A D  
D en ty sty cx n o  - T e ch n icz n y

F R Y D E R Y K A  H O C H S T I M A
Częstochowa, Centralna 6 m. 5 

otwarty od godzin y  10-ej do 1-ej po południu 
i od 3 — 6 Wieczorem.

! Cukry i Czekoladki I
w wielkim wyborze poleca

S. J a ś k ie w ic z  2
I  I I - a  A le ja  Ni 33 |

I

K U R S Y
MATURALNE

(p o lsk o  - k a to lick ie )
Artura Sulim y S u łk o w sk ieg o

w z n a w ia ją  w y k ła d y  d n ia  12-go s ty c z n ia  1922 r. o godz. 4 po p o ł. 
Zapisy codziennie od 10-ej rano do 3-ej po poi. w lokalu Q m n. Kościuszki 24.



•K u rje r Częstochowski” 14 Siyema t«i 2 11.

TEATR „ODEOM Pregram od środy II do niedzieli 15 Stycznia r. I .

nCltOTOK 0 JEISZEYCH SERIACH11

D ra m a t  w  6 -c iu  a k ta c h .

5-ta ( p ^ ^ . t . 1.! . . . i .  „ C Z Ł O W I E K  B E Z  NAZWISKA 55
9 3

W rolach głównych HARRY LIEOTKE i MAOY C H R IS T IA N S .

Dla młodzieży—wejście dozwolone. Ostatni seans o 9 ej i pót wlecz. Szczegóły w prograr acli.

TEA TR P A R Y S K I  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  D O Z W O L O N E .
P ro g ra m  od c zw a rtk u  dnia  12 go, do ponie­

d z ia łk u  16 go  Stycznia  1 9 2 2  roku  w łą c z n ie .

99
SERJA V -a

WYPRAiHA DO NUMIDJI"
33

Dramat w <i»ciu częściach wytwórni Uniwersał Film Manufacturing C - w Nowym Jorku.

I N D Y J S K I E G O  S Z T Y L E T U ” SERJA11
tytułowych EDDIE POLO piękne ŚM^ame.ykeńskie, Telma Percy i Eggy 0 ’Dare.

A nons: w następną zmianę programu demonstrowana będzie l f l  i o s ta tn ia  S s r ja  „BO KSERZY M ORZA i D ŻU N G LI"
z cyklu „INDYJSKIEG O  S Z T Y L E T U " .

K I N O  „ N O W Y
Wielka

sensacja!

»» Oi) środy 12 b, m. i dni następnych

HARRY PĆEL W ielka
sensacjal

w  o b ra z ie  p. t.

WIĘZIENIE n a  DNIE MORSKIM
Nadzwyczajne przygody w 7 aktach. Zdjęcia wykonane we Włoszech, Hiszpanji i Holandji.

Uwaga.* Wobec wielkiego natłoku uprasza się publ.czność o przybywanie na wcześniejsze seansy. Dla dzieci i młodzieży dozwolone.

‘ Or. Stefan Purski
Kilińskiego Na 4

====== CHOROBY =±=^-------
sk ó rn e  i w e n e ry c zn e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p p. w niedziele i święta

■ s
D o fc tó r-o k u lis ta

Ludwik Obornicki
po w róciły

ordynuje w chorobach oczu przy ul. Kazi­
mierza 9, od godz. 12 do 3.

ECgf

Dr. Lucjan Kj
ordynator oddziału poloż 

A k u s z a r ja  i c h o r
przyjmuje do 10-ej rano i

ul. Piłsudskiego (1
Telefon JS»

jdzierski
niczego miejskiego 
oby k o b ie c e .
1 od 3 do 6 po poł.
Dojazd) Xs 5,
412.

m----- 9. ’■ = ■

I

i
i

L
A

Dr. Wacław Kon
c h o ro b y  w e w n ę tr z n a  

(sp ec . ż o łą d k a  I k is z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
M arji 33 i w pracowni bakterjologiez- 

nej od 6 do 7-ej i pól wlecą. 
Pracownia bakterjologlozna (ul. Pan­
ny M arji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wlecz.

D o k tó r  m ed ,

Helena Ettinger -  Kawaeff
B. /ssystontka prof. Klemperers w 
Berllnio B, Dyrektor K liniki d ra Kai- 
meyera i  szpitala, Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w Petersburgu. 

C h o ro b y  w e w n ę tr z n e  i n e r w ó ­
wie, L e c z e n ie  ś w ia t ło m  i e le k ­

t r y c z n o ś c ią .
Przyjmuje eodzi innie od 3—d p, p.

1-a Aleja Nr. i l ,  lewa oficyn* il piętra.

Dr. med, £. Petrykat
c h o ro b y  s k ó rn e  i w e n e ry c z n a

przyjmuje od ^cdz.S-ej do 8-ej 
w scboly od 3—5 popot. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 ,1-sze piętro.

L e k a r z  ̂ d e n ty s ta
kichał D.^ejniec

ul. Panny M a rji (1 Aleja)
fr*y jm u j«  codziennie od 9-ej rano do 1 po poi

1 od 3— 7 w lenz . T e le f.n  2 M

Or. Paweł Broniatowski
Częstochowie ul. Panny M arji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego’*
iheioby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.
zyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 

Panie od 12—1 w poi.

1 32 . | | |  A le ja  JYś 3 2 . |32»

- =  M. PELC =  *
£  Korzystajcie z okazji Na karnawał! £.
® Nadeszły świeże towary po ostatnio 
£  zniżonych cena b: wca! , ( t.m ia y  g  

gładkie 1 w deseń, jedwabie, gabar- 
® dlny w koloracli, wełny, bawełny pló- JJ. 

*  t ia ,  barchany, flanele, i t p, * -

f l lA  K A R N A ^ A l I
5 poleca firma 1

i■% I
I
I

poleca firma

J. R Z Ą S I Ń S K I E G O
Kościuszki 19 a, w podwórzu 

Telefon 3-18.
Bogaty wybór wełen, jedwabi: różnych 
gatunków i kolorów na suknie balowe i 
wizytowe. Wszelkie białe towary kapy 
kołdry watowane, korty męskie 1 spod­
niowe, oraz wszelklo inne towary po 

z n a c z n ie  n iżs zy o h  c e n a c h , n iż  
w s z ę d z ie !

Na K a r a a w a ł!!

Bracia Szmulewicz
polecają na bało, wieczorki rauty i  tp. 
orkiestrę salonową, duoty. oraz oia- 
nistę (solo). Zgłaszać się u'. War­

szawska 5, lub Strażacka 8.

1 . 55 . 5  g
e 0  ^
s*— ^£ S
3 £ 3 - *© **CL .

*— O
jS 2 *
O .5 x>

Wielki wybór
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

j . Oawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74. 

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

| 32 . Taniej niż wszędzie!

P ra c o w n ia  p a ra s o li i ( a s ik
S. GRABINERA

przyjmuje obstalunki 1 repura cje p 1 ce­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

N A J T A N I E J  !
Papę Smar do wozów czsrny
Sm> łę Smai. do wozów żółty'
Gips Oleje i tłu9zczaToVólta*
Cement Cegła I glmka og liotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smolę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem.-techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki M45. 

Telefon AS 405.

14 N a j ta ń u e  ź ró d ło  II! 14

F I R M A a
«
V N E O - B Ł A W A T

e
i

< 1 A le jo  14 (dom KTankego) w■»
AM
W•

posiada w w elkim wyborze: wełny, 
jedwabie, korty  męskie, płótna w i­
dzewskie i  żyrardowskie, obrusy, 
kapy. kełdry watowane, koce 1 t. d,

ea
w
•

ID
e

14 N a jle p s z e  to w a ry ! 14

150 klg. do eprzedania ul. Tar- 
™  ” 3 ”  takowa Mi 14. 
n  Z do wynajęcia ze światłem eles-
■ t c B Ł ł f J  trycaoym. Wiadomość w Rod, 
„Kuriera*.

S l r n w i i c l t u  !u‘-vte okazyjnie <10 K U Z U C U y  sprzedania. Mogą być 
dla szefera, do podróży lub dozorcy, w ladc 

mość ul. Str-domska 24 w s k le p ie ._______
‘Y m i m a D u  dwa dowody osobiste, wy- 
£ ■ > ^ £ 9 3 1 ^ ?  J f  dane przez M agistrat m.
Częstochowy na imię Heleny i Adama Koła­
kowskich.

2 k i l  < a M « lu  d 0  s p rze d a n ia . Jeden
K S I I  «SS*CS3f bilard z bilami, Wiado- 

mość w cuKlernl „Wersal*.
l l h i i c n i A  czarne do sprzedania li ga 
U  I I f * « S l l 8 ©  Aleja 22, lewa ol.cyna kra- 
weic Lemel.

Rttćiktor i Wjd&wca: Ądam Paciorkowski. Odbito w,Drukarni „UDZIAŁOWEJ‘


